
Nr. 13. Kraków, 29 M arca 1901 r. R ok  XVIII.

T Y G O D N I K  ROLNICZY
Organ c. k. T o w a rzy s tw a  R oln iczego  K rakow skiego

wychodzi  co piątek.

P re n u m er a ta  w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i :
w państw ie austr. rocznie 12 K or., półrocznie 6 K or., dla członków To­
w arzystw  rolniczych i uczniów zakładów  naukow ych rolniczych rocznie 
8 K or., w Królestwie Polskiem rocznie 5 rs., a państw ie niem ieckiem  

8 m arek . Pojedynczy num er 2 4  ha lerze.
Prenumeratę należy nadsyłać do A din in istracy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy nie nadające się do druku zw raca się tylko na żądanie 
i na koszt au tora . L istów  nieopłaconych nie przyjm uje się.

Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych autorów i po­
dania  źródła nie dozwolony.

Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.
Redaktor przyjm uje w poniedziałki, środy i piątki od 12—1 pop.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierw szy raz, a  60 halerzy za następne pow tarzania. Drobne ogłoszenia p renum eratorów  .Tygodnika R olni­
czego. o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t. p. 8 halerzy za wiersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m .n .stra cy a  „ T ygod n ik a

R oln iczego"  w  K rak ow ie, u lica  B a sz to w a  1. 6.

K rólestw ie Polskiem  (ciąg
T R E Ś Ć .

Z wycieczki po gospodarstwach rolnych 
dalszy) — napisaf I g n a c y  K o s i ń s k i ^

O zyskach z nawożenia — według prof. Woliny’ego (ciąg dalszy) 
napi>ał 1. G. *

Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego (Zyto po ka r­
toflach. Próby nad wynalezieniem tańszego sposobu zwalczania śnieci).

Głęboka orka.
Spraw y bieżące. Nowiny. B ibliografia.
W iadom ości handlow e.

Z w ycieczk i po gosp o d ars tw ach  ro lnych  
w K rólestw ie Polskiem .

Napisał 

Ig n a c y  K o s iń sk i.

{Ciąg dalszy).
P rzystępu jąc  do szczegółow szego om ów ienia w spom nianych 

gospodarstw  zaznaczam y, że zupełnie bez przesady uzna ją  
Szpetai za szkołę w zorow ej up raw y  m echanicznej gleby, a  jego 
właściciela za m istrza  w tym  dziale pracy  gospodarskiej. Z asadą  
je s t tu ta j jed n o razo w a orka, a d rapacze i brony dopełniają 
up raw y . Ś cierniska pok ładają  cztero-skibow cam i E ckerta  (Nr. 
V. S. P. 3), k tóre z najw iększem  zadow oleniem  gospodarza 
pracu jąc , o b rab ia ją  przy zaprzęgu  2-konnym  3 4 m. dziennie.
Miejsce ich, w razie  wielkiej suszy ( jak  to  n. p. obecnego la ta  
m iało miejsce) zastępu ją  z dobrym  rezu lta tem  kultyw ato ry  
S ch w arza  (cena 82 Rs.), k tóre w iedzione przez 4 konie i ob­
słudze 1 człow ieka po trafią p rzerobić 7 m. śc ierniska dziennie. 
Z gatunków  pługów uzna je  p. R. pług E ckerta  za najlepszy ; 
S ack’a  pługi po trzebu ją dobrych  m a js tró w  do napraw y , a  lepiej 
nie rob ią , W entzkiego zaś są wogóle liche. Brony żelazne zy­
gzakow ate doskonale d zia ła ją ; w alce drew niane (dla cykoryi) 
i żelazne (dla buraków ) w użyciu.

Z iem ia w Szpetalu  przew ażnie g linkow ato-piasczysta w y­
p łukana w w ierzchnich w arstw ach  z w apna zasilaną je s t m ar 
glem, znajdującym  się m iejscam i tuż pod glebą, w ilości 150 
fur n a  mórg. P rzy  m elioracyi tej pow stałe nierów ności g ru n ta  
w yrów nuje szufla 2-konna .C olum bia* . U praw a 8 10 cali głę­
boka. Z całości obszaru  90 włók (w raz  z folw arkiem  Ku-

linem) p rzy p ad a  n a  ziemię o rną 38, las 20, zagajnik 20, n a  
nieużytki 10, zaś łąki U/g włóki. S tosow nie do w ysokości kul­
tu ry  poszczególnych części zastosow ano n a  nich osobne płodo- 
zm iany. Na polach bliżej folw arku położonych, a w ięc lepszych, 
u p raw ia ją  1) cykoryę lub burak i n a  naw ozie n a tu ra ln y m  i sz tu ­
cznym  (superfosfat i sa letra), 2) m ieszankę, 3) ozim inę n a  super- 
fosfacie, n a  polach zaś dalszych zastosow any płodozm ian  n a ­
stępu jący : 1) Ugór nJi zielono -j- n aw ó z ; 2) pszenica z koni­
czy n ą ; 3) koniczyna po drugim  pokosie (ew entualnie m arglo- 
w anie); 4) koniczyna; 5) pszenica na naw ozie; 6) okopow e; 
7) ow ies; 8) przelot +  n aw ó z ; 9) ozimina. N a oddzielonym  
od S zpetalu  obecnie Kulinie trzy m ają  się wreszcie następującego  
nas tępstw a roślin : 1) g roch na silnym  naw ozie (!); 2) pszenica 
na 2 ctm. superfosfatu  z w siew aną seradellą  n a  paszę lub z ie ­
lony n aw ó z ; 3) kartofle n a  słabym  naw ozie; 4) ow ies n a  sa ­
letrze (1 centn.) z kon iczyną; 5) koniczyna (ew entualn ie m arglo- 
w anie); 6) kon iczyna; 7) pszenica na n aw o z ie ; 8) eykorya lub 
buraki n a  3 cn tn . superfosfatu  i 2 cntn. sa letry .

T ak  sam e płodozm iany jak  i rozdział pod poszczególne 
rośliny naw ozu  nie są bez z a rzu tu  i to  sk łan ia  w łaściciela do 
przedsięw zięcia w niedalekiej przyszłości w tym  kierunku  od ­

pow iednich reform .
Dla przejrzystości podajem y w poniższem  zestaw ieniu  ga­

tunki, ilości w ysiewu i plony upraw ianych  tu ta j roślin :

Rodzaj Gatunek
Ilość wysiewu 

na  1 m.
Przeciętne 

plony z i m .

Z y t o .................
Pszenica . . . .
O w ie s ..............
Groch (z owsem) 
Cykorya . . . .  
B u ra k i ..............

Kartofle.............

proboszczowskie 
płocka i dańkowska 

kanadyjski 
wysociiiski

Zahn’a z Arteru 
w Turyngii 

„Schwere Zuckervolle“ 
„ Imporatory" R ichtera

28— 32 garnc. 
1 8 - 2 4  „ 
210 fnt. polsk. 
2 korce 8 garn. 
4 —5 fnt.

9— 13 korcy 
do 13 „ „ 
1 5 - 2 0  „ 
7 - 1 0  „ „ 
80—100 korcy 

120 „

60— 70 „

W ysiew  zbóż siewnikiem  rzęd o w y m ; cykoryę w ysiew ają 
siew nikiem  L aass’a  z M agdeburga w rzędy  odległe od siebie 
o 25 ctm . przy gęstości roślin  12,5 ctm .

Odległość rzędów  przy  b u rak ach  cukrow ych wynosi 41 
ctm . zaś roślin 19 ctm . T u ta j po raź  p ierw szy spotkaliśm y się
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z now ą odm ianą buraków  cukrow ych Z ah n ’a et Comp. z  Ar- 
te ru , k tó rych  w łaściw ością je s t w y tw arzan ie  korzeni więcej 
okrągłych, w ziem ię nie bardzo  głęboko idących, a  niemniej 
bogatych  w cukier od innych; zhlety te  pozw alają  na upraw ę 
b u ra k a  cukrow ego w w aru n k ach  m niej pom yślnych głębokości 
gleby, dobroci podglebia itp- —  Ciekawem  je s t spostrzeżenie 
p. R., co do w łaściw ości kartofli poszczególnych hodow ców . 
I tak , o odm ianach  R ich tera je s t zdania, że najlepiej się one 
u d a ją  w la ta  suche, podczas gdy np. P au lsena najlepsze plony 
d a ją  przy silnych opadach  atm osferycznych. Z jaw isko to  mo- 
żnaby  było tylko odnieść do cech dziedzicznych u trw alonych  
przez hodow lę w odpow iednich w aru n k ach  klim atycznych.

Zboża m łócą w prost na polu m łocarn ią »R ąnsom es, Sims 
e t Jefferies'* (3000 Rs.) p o ru szan ą  m otorem  naftow ym  »Gnom« 
(3000  Rs.), O m łotu 12 korcy n a  godzinę. M otor doskonale funk- 
cyonuje, obsługa ła tw a , koszta napraw y  w zględnie m inim alne. 
P rzy silnej pracy zużyw a 12 L. nafty  na godzinę, d o sta rcza jąc  
siły 10 koni parow ych . Podobnego m otoru  używ ają  do poru  
szan ia  sieczkarni. Cykoryę suszą  we w łasnej suszarn i, której 
koszt budow y wynoszący 11.772 Rs. ju ż  w piątej kam panii 
się zam ortyzow ał.

Inw en ta rz  pociągow y stan o w ią  konie, w hodow li k tórych  
posuw ają  się obecnie w k ierunku  rasy  zim nokrw istej (Trakeny). 
O bora ok łada się z 85 sz tuk  rasy  w schodnio-fryzyjskiej nie 
bard zo  na raz ie  u jednosta jn iow ej. Mleko idzie do serow ni, skąd 
se rw a tk a  w raca  d la  w ypasu  nierogacizny (Jorkshiry). Dla nich 
to  w ybudow ano  obecnie now y chlew , który pod względem  hy- 
gieny i kom fortu  stoi na ró w n i z postępem . Z adaw an ie  paszy> 
(oddzielnie suchej, oddzielnie m okrej) odbyw a się w osobnej 
części chlew nika, k tó ry  całkow icie w yaem entow any, ja sn y  i p rze­
stronny  wielce w yróżn ia  się od spo tykanych  w k raju . Koszt 
tego budynku podaje w łaściciel n a  2600  Rs. Podobny postęp 
w idać i w oborze, gdzie w szystko  bydło  stoi na oborn iku  m ając 
p rzestaw ian e  żłoby.

Dobre, m u row ane  budynki zam y k a ją  harm onijn ie  całość.

O brót kap ita łu  w ynosi rocznie 79 .000  Rs., co przy ro z ­
chodzie 27 .000  Rs. stanow i 2 5 .0 0 0  Rs. dochodu netto . Dochód 
czysty  z 1 m orgi (przy uw zględnieniu li ty lko ziemi ornej) wy­
nosiłby  zatem  około 22 Rs.

P arę  w iorst n a  południe od Szpetalu  położony D y b l i n  
zna jdu je  się w podobnych w aru n k ach  gleby i klim atu. Z całego 
obszaru  27 w łók 18 stanow i glebę orną, na k tórej p row adzą  
nas tęp u jącą  12-0 po łów kę: 1) okopow e n a  pełnym  naw ozie (pod 
burak i 3 ctn. superfosfatu  i 2 ctn. sa le try ); 2) jęczm ień ; 
3) ży to  -j- 3 ctn . superfosfatu ; 4) kon iczyna ; 5) pszenica na 
n aw o z ie ; 6) okopow e n a  sz tucznym  n a w o z ie ; 7) owies z jęcz ­
m ien iem ; 8) koniczyna; 9) kon iczyna; 10) O zim ina na naw ozie; 
U )  strączkow e; 12) żyto  n a  superfosfacie. U praw a p ła sk a ; prze 
ciętne plony z m orga następu jące : buraków  100— 160 k o rcy ; k a r ­
tofli 60— 100 k . ; pszenicy tO— 15 k . ; ży ta  12— 14 k . ; ow sa 
16— 20  k. G łównem  źródłem  dochodów  tego gospodarstw a jest 
z p roduk tów  rolnych pszenica i b u rak , z in w en ta rza  zaś ży­
w ego opasy byd ła  i owiec. Młode byczki kupu ją  po w łościa­
nach , p łacąc za c e tn a r  ż. w. 4 — 5 kop., a po podpasieniu  sp rze­
d a ją  po  6 kop. ż. w. Opasy p ro w ad zą  100 dni w edług tablic 
Wolffa. Owce kupu ją  ty lko  n a  zimę, by po w ypasieniu  z w io­
sn ą  je  sp rzed ać ; ow czarn i ja k o  takiej obecnie Dyblin ju ż  nie 
posiada. R ów nież zredukow ano  hodow lę koni w yjazdow ych 
i og ran icza ją  się ty lko  do produkcyi konia roboczego, w  ezem  
posługują się obecnie ogierem  półkrw i tra k e ń sk im ; m atki po

ogierze hannow ersk im . O bora czystej rasy  ho lendersk ie j; doj- 
ność przechodzi 3000  litrów  rocznie od sztuki.

W spaniałe  budynki gospodarcze posiada Dyblin, a w nich 
u rząd zen ia  jak  najpostępow sze. S tajn ie  i obory  cem entow ane 
z odpustam i dla gno jów ki; doskonałe w en ty la to ry , dużo św iatła , 
odpow iedni rozk ład  w ew nątrz  u ła tw iający  kon tro lę służby —  
w szystko w skazu je na za radność  i pieczę w łaściciela, k tóry  n ie  
żału je tru d u  i grosza, byle posunąć się w kw estyach gospodar 
czych naprzód: O statn iem  w tym  kierunku dziełem  je s t now y 
spichrz, k tóry  obok ciekaw ej konstrukcyi w iązania dachow ego 
od zn acza  się dogodną p rzybudów ką, jak o  m iejscem  ochronnem  
d la lokom obili podczas om łotów  jesiennych lub zim ow ych.

Z n arzędzi rolniczych używTanych  w Dy blinie obok ogólnie 
znanych , zasługuje na uw agę kult.yw ator pom ysłu w łaściciela, 
cały z że laza , robiony przez tam tejszego kow ala. N arzędzie to, 
fo rm ą cokolw iek zbliżone do k u lty w a to ra  Kunkego, je s t od niego 
lżejsze choć rów nie silne, a  będąc szerszen i p racu je  szybciej, 
tak, źe w 4 konie m ożna dziennie 5 — 6 m orgów  pola upraw ić.

T u ta j spotkaliśm y się rów nież z bard zo  lekką d rew n ianą  
b roną , zw aną  »Koszką« (z Grójeckiego), używ aną do b ronow ania  
perzu, lub św ieżo pod kartofle naw ożonej gleby.

R achunkow ość p rosta  lecz zupełnie dokładna, ogran icza 
się na prow adzen iu  rejestrów  zbożow ych przez rządcę, re je str  
zaś kasow y, szczegółow y, porządnie i system atyczn ie prow adzi 
sam  właściciel. —  Przychód  b ru tto  osta tn iego  roku  w ynosił 
38 .000 rs. Dochód czysty  z 1 m orga, w porów naniu  z la tam i 
pierw szym i, po objęciu za rząd u  przez obecnego właściciela, po­
większył wiecej niż o połowę*). Za tak  sku teczną p racę około 
podniesienia g ospodarstw a rolnego, o trzy m ał p. P ruski w r. 1885 
na konkursie gospodarstw  w zorow ych od Komisyi W ystaw ow ej 
w uznan iu  zasług zło ty  medal.

Ogólny w ygląd Dy blina robi ja k  najm ilsze w rażenie; z nad­
zw yczajną s ta ra n n o śc ią  u trzy m y w an e drogi, obsadzone są  po 
brzegach  o rzecham i lub gruszkam i, a  pola ogrodzone płotam i 
ze słupków  dębow ych, p rzew leczonych grubym  gładkim  dru tem .

Nie h ipotecznie, ale m oraln ie z Dyblinem połączone są 
dw a obok niego leżące fo lw arki: S z p i e g ó w  o i S t r ó ż e w o ,

(• zo sta jące  pod za rząd em  synów  p. Ja n a  Pruskiego.
Typ gospodarstw  tych z niewielkiem i odm ianam i ten sam , 

przyczem  S tróżew o stanow i jak b y  odbicie Dyblina. Z osobliwości 
S zpiegow a zaznaczyć należy dołow anie łubinu w kwiecie, w do ­
łach  3 łokcie głębokich, a  2 1/ 2 szerokich . Po zakiśnięciu dos’ko- 
n a ła  pasza, do k tórej bydło prędko  się przyzw yczaja  i z do­
brym  skutkiem  znosi daw kę 25 funt ów na 1000 fnt. żywej wagi 

Z pow odu b raku  robo tn ika p róbow ano w yw ozić tu ta j 
naw óz w zim ie na koniczynę, k tó rą  następnej w iosny po pierw - 
szem  koszeniu w raz z naw ozem  podoryw ano. Ze względu na 
ciężką glebę, na której dośw iadczenia te robiono, spodziew ać 
się należy dobrych rezu lta tów , gdyż przykrycie obornikiem , raczej 
w k ierunku popraw y w łasności fizykalnych jak  w zbogacenie 
pokarm ow ych zasobów  gleby, będzie działalność sw ą ujaw niało. 
Zw yczajnie koniezyska u p raw ia ją  tu ta j w ten  sposób, że po 
zdarciu  darn iny  ku ltyw ato ram i, silnie b ronu ją, ro z rzu c a ją  gnój 
i p rzyo ru ją  od razu  na zagon, żeby się odleżało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Porów naj zestaw ienie liczb um ieszczone w broszurze »Nasze 
w zorowe gospodarstw a* , W arszaw a 1886.
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O zyskach z nawożenia.
(W edług prof. E. W ollny’ego).

(Ciąg dalszy).

R ozszerzenie hodowli pow oduje zw iększona, produkcyę 
roślin pastew nych . Skutkiem  tego zm niejsza się konieczność 
dow ozu paszy w zw iązku  ze zw iększeniem  pow ierzchni p rze ­
znaczonej pod u p raw ę roślin p as tew n y ch , o raz  zm niejsza się 
wogóle ek sp o rt sk ładników  pokarm ow ych. Oprócz tego ziem ia 
w zbogaca się znaczną  ilością składników  pożyw nych , jak ie  
zos ta ją  doprow adzone w ła tw o  przysw ajalnej formie przez ro- 
śliny pastew ne, bądź z pow ietrza  (azo t przez koniczyny) bądź 
z ziemi (rnaterye m ineralne). Często m ożem y rów nież uzyskać 
tam o n aw óz przez naw adn ian ie  pól w odą z rzek, jezior i s ta ­
w ów . Jest to  szczególniej odpow iednie w tych m iejscow ościach, 
gdzie gleba je s t uboga i sucha, a używ ana w oda zaw iera  dużo 
pożyw nych sk ładników . N akoniec, stosu jąc u p raw ę  ugorow ą, 
m ożem y d o sta rczać  ziemi dość znaczne ilości ła tw o  p rzysw a- 
ja lnych  składników  pożyw nych. W iadom o bow iem , że na c z a r ­
nym ugorze przy dostatecznej ilości wilgoci rozk ład  m ater yi 
organicznej i w ietrzenie części m ineralnych  odbyw a się w z n a ­
cznie szybszym  stopniu, skutkiem  silniejszego nagrzew ania  
i lepszego p rzew ie trzan ia  gleby. P rzytoczyliśm y tu  cały szereg 
m etod i sposobów , jakim i m ożem y się posiłkow ać. Na pytanie 
k tó rą  z nich należy ob rać  w m iejscow ych w aru n k ach  m ożna 
odpow iedzieć jedynie na zasadzie ścisłego obliczenia. Należy 
jednak  zw rócić uw agę na pew-ne okoliczności, od k tó rych  głó 
wnie zależy korzystny  rez u lta t z zastosow ania  wyżej wym ie­
nionych m etod i k tó re  należy uw zględniać przy  w yborze o d ­
pow iednich środków . Pod tym  w zględem  gospodarz powinien 
zw rócić głów ną uw agę na m iejscow e w arunk i ekonom iczne, 
od k tó rych  zależy stopień in tenzyw ności, z ja k ą  m ożem y p ro ­
w adzić gospodarsw o. W  m iejscow ościach gęsto zaludnionych, 
gdzie w arunk i handlow e są pom yślne, a  ceny ziemi i p ro d u ­
któw  ro lnych  skutkiem  dużego popytu w ysokie , idzie o to, 
ażeby z najm niejszej p rzestrzen i przy pomocy dużego nak ładu  
kap ita łu  i pracy  osiągnąć m ożliw ie wysoką produkcyę. Je s t to 
tern ła tw ie jsze , że pospolicie w tak ich  w arunkach  płaca za 
p racę zarów no  jak  i s to p a  p rocentow a jest dość niska. Z n a j­
dujem y więc tu  w szystkie w arunk i ja k  najintenzyw niejszego 
d zia łan ia  t. j. ta k ieg o , w którem  w szystko będzie zw rócone 
w tym  k iernnku, aby za pom ocą kap ita łu  i pracy w yrów nać 
braki trzeciego czynnika produkcyi —  ziemi. Będziemy używ ać 
p rzytem  takich  środków , k tóre pozw olą n a  zam ianę m ożliw ie 
dużych  ilości jakiegokolw iek m ateryału  n a  substancyę  roślinną. 
Dla osiągnięcia tego celu należy przy dostarczan iu  m ateryałów  
naw ozow ych unikać takich, przy  k tórych  sta je się niezbędnem  
działanie sił przyrody, poniew aż procesy, jak ie  przy tem  m uszą 
zachodzić, za jm ują zby t wiele czasu ; daleko właściw iej n a to ­
m iast będzie d o sta rczać  tych  m ateryałów  przez zakupno  ta k o ­
w ych w form ie sz tucznych  naw ozów , paszy lub w postaci m a­
teryałów  surow ych d la p rzeróbki w zak ładach  przem ysłow ych, 
o jak ich  wyżej była m owa. Je st to tern ła tw iejsze , że przy 
rozw iniętych s tosunkach  handlow ych dow óz m ateryałów  n a ­
w ozow ych i w yw óz produk tów  jest ogrom nie u łatw iony. Zyski 
z takiego system u naw ożenia są w tym  w ypadku zapew nione 
wysokiem i cenam i produktów  i n izką s to p ą  procentow ą.

W zupełnie inny sposób należy dokonyw ać now ożenia 
tam , gdzie ludność je s t rzadka , stosunki hand low e słabo roz 
winięte, cena pracy i s topa procen tow a w ysokie, cena p ro d u ­

k tów  rolnych n iz k a , a  m ateryały  n aw o zo w e , o jak ich  była 
m ow a p o p rzed n io , są kosztow ne skutkiem  mniej lub więcej 
znacznych kosztów  tran sp o rtu . P rzy  ekstenzyw nym  system ie 
gospodark i, jak i m usi być w takich  w aru n k ach  stosow any, 
m ożem y o trzym ać pieniężny zysk z naw ożen ia  jedynie przy 
ograniczeniu nak ładu  pracy i k ap ita łu ; należy też używ ać t a ­
kich środków , przy k tórych  je s t to  m ożebnem . P rzy  d o s ta r ­
czaniu  ziemi po trzebnych  składników  za  na jko rzystn ie jszą  n a ­
leży uznać ta k ą  m etodę, żeby pobudzić pew ne p rocesa  p rz y ­
rody, skutkiem  d z ia łan ia  k tórych zna jdu jące  się w  ziemi sk ła ­
dn ik i m ineralne zostają  zam ienione w s tan  ła tw o  przysw ajalny , 
a  z pow ietrza  byw ają  pobrane w wielkich ilościach n iek tóre 
jego składniki, jak  azot. Możemy to  osiągnąć przez z a p ro w a­
dzenie ugorów , zastosow anie zielonych naw ozów , siew roślin 
pastew nych  i t. p. C hw ilow a s tr a ta  w zb io rach , ściśle z tern 
połączona, w ydaje się jednak  tem  drobniejszą , że zw ykle w ta ­
kich w arunkach  o bszar ziemi byw a duży, a w arto ść  ziemi 
m ała. To też p rzem ija jąca s tra ta  jednego zb ioru  mniej je s t 
w ażna, niż w ydanie kapitału , k tó ry  pow inien być zaoszczędzany , 
a  k tóry  zużyty  przy  zbyt in tenzyw nem  naw ożeniu  nie będzie 
się am o rty zo w ał, ani nie d a  procentu .

Przy układaniu  planu gospodarstw a naw ozow ego należy 
rów nież  zw rócić baczną uw agę na ceny produk tów  o trzy m y w a­
nych przez działanie danego naw ozu. Zysk z dostarczonych  
składników  pożyw nych je s t tem  pew niejszy, im  w yższa je s t w a r ­
tość zbieranej rośliny  i odw rotnie. D aw ka naw ozu , dość duża m a 
się rozum ieć, da znacznie większy zysk jeżeli będzie d an a  pod 
tak  zw ane szlachetne rośliny, ja k  w ino, d rzew a ow ocow e, chm iel, 
niż jeżeli zostan ie uży ta  n a  naw iezienie łąki, przy jednakow ych  
z resz tą  w aru n k ach , poniew aż p roduk ty  o trzym ane w pierw szym  
w ypadku p rzed staw ia ją  znacznie w iększą w arto ść . M ożemy też 
ła tw o  ob liczyć , że użycie drogich naw ozów  n a  łąki zw ykle 
się nie opłaca, chociaż je s t bardzo  k o rzystne  w zasto so w an iu  
pod wyżej w ym ienione użytkow e rośliny. Co się tyczy n a w o ­
żenia łąk  m ożna więc tylko w tedy liczyć n a  zysk z naw ożenia , 
jeżeli się użyje taniego naw ozu.

Id ąc  dalej nie m ożem y pom inąć m ilczeniem py tan ia , jak i 
w pływ  w yw iera  ilość doprow adzanej m atery i pożyw nej n a  w y­
sokość zysków. Co do tego należy przedew szystkiem  podnieść 
fakt, że zw yżka plonu nie je s t p ropo rcyonalna do daw ek n aw o zu ; 
przy  użyciu jednosta jnych  daw ek tego sam ego naw ozu  z p o ­
czątku  n as tąp i silny, a  następnie słabszy  p rzy ro s t aż do pewnej 
granicy, przy  k tórej osiągam y m ax im um  substancy i roślinne j; 
przy  przekroczeniu  tej granicy zbiory  w obec dalszych daw ek 
naw ozu  pozosta ją  niezm ienne, a n aw e t stopniow o zm niejszają 
się. P rzy użyciu naw ozów , w których jak  n. p. w  naw ozach  
organicznego pochodzenia (naw óz stajenny, zielony, odchody 
ludzkie, naw óz m ięsny, m ączka z krw i) tylko część składników  
pożyw nych znajdu je  się w stan ie  w olnym , a re sz ta  w takiej 
formie, że dopiero znacznie później s ta n ą  się ła tw o  p rzysw aja l­
nymi, taki szkodliw y rezu lta t nie m oże m ieć m iejsca i nadm ierna 
ilość naw ozów  przyda  się późniejszym  płodom. P rzeciw nie przy  
użyciu takich substancy j. w których  m ateryały  pożyw ne znaj­
du ją się w stan ie  w olnym  (sztuczne naw ozy) przy daw kach  p rze­
kraczających  pew ną granicę, m ożna zauw ażyć, że przy  dalszem  
pow iększaniu daw ek szkodliw e działanie potęguje się. P rzyczyna 
tego faktu  leży w tem , że pow stające w  glebie w olne sole przy  
silniejszej koncentracy i u tru d n ia ją  korzeniom  pobieran ie w ody 
a w pew nych w ypadkach  odb iera ją  naw et roślinom  wodę tak , 
że tu rg o r kom órek słabnie, a  w k rańcow ych  w ypadkach  niknie 
tak  dalece, że s tra ty  w ody w liściach skutkiem  w yparow yw ania
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nie m o g ą  b yć  d o s ta te c z n ie  p okry te .  W  ten spo só b  zo s ta je  w s t r z y ­
m a n y  ro z w ó j  roś liny  a  i p lon  będz ie  z n a c z n ie  niższy.

Nie w c h o d z ą c  w  bliższe szczegóły , p o p rz e s ta n ie m y  n a  
s tw ie rd ze n iu  faktu , że  n a jw y ż sz y  p lon o t r z y m u je m y  p rz y  p e ­
w n y c h  o k re ś lo n y ch  d a w k a c h  n a w o z u ,  gdy ty m c z a s e m  p rzy  sil- 
n ie jszem  i s ła b sz e m  n a w o ż e n iu  r e z u l t a t  j e s t  g o rsz y  Ilość n a w o z u ,  
k tó r ą  m u s im y  d a ć  z iem i d la  osiągnięcia  n a jw y ższeg o  zb io ru ,  nie 
z g a d z a  się z w y k le  z t ą  ilością, p rzy  k tó re j  o t r z y m u je m y  n a j ­
w y ż szy  cz ys ty  zysk. B ędzie  to  z ro zu m ia łe ,  jeże li  w eźm ie m y  pod 
u w a g ę  tę  okoliczność , że w z ro s t  z b io ró w  zm n ie js za  się s to p n io w o  
w m ia rę  tego, j a k  ilość d o s ta r c z a n y c h  m a te ry a łó w  n a w o z o w y c h  
zb l iża  się do  tej m a k s y m a ln e j  g ran icy ;  sk u tk iem  tego  n a jw y ż sz y  
czys ty  zysk  o s iąg am y  w tedy ,  kiedy d a je m y  m n ie js z ą  ilość n a w o z u  
niż te, ja k ie  s to su jem y ,  gdy  c h o d z i  o o t r z y m a n ie  n a jw y ższeg o  
re z u l ta tu  b ru t to .

P rz y c z y n a  tego leży w tern, że  k on ieczn e  d la  w z ro s tu  
ro ś l in  czynn ik i  w ege tacy i p o z o s ta ją  w  w za jem n e j  za leżnośc i i d la ­
tego  re z u l ta ty  z n a w o ż e n ia  są  ca łko w ic ie  z a le ż n e  od  czy nn ik ów . 
S k u tk iem  tego  sk ład n ik  p o k a rm o w y  nie d a  m a k s y m a ln e g o  zysku , 
ja k k o lw ie k  z n a jd u je  się w z iem i w tej ilości, że  m o ż n a b y  się 
tego spo d z iew ać ,  jeżeli k tó r y  z in n y c h  n iezb ę d n y ch  w a ru n k ó w  
w z ro s tu  w d a n y c h  w a r u n k a c h  je s t  n ie w y s ta r c z a ją c y  lub też  z n a j ­
du je  się w n a d m ia rz e .

N iek tó re  p rz y k ła d y  m o g ą  to  d o k ła d n ie  w y ja śn ić :

Jeżel i  g leba  j e s t  z n a tu r y  z b y t  s u c h a  lu b  w ilgo tna , to  
w p ły w  n a w o z u  j e s t  b a rd z o  s łaby , a  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  
będz ie  ró w n y  zeru . N a jw y ż sz ą  z w y ż k ę  w plonie  sk u tk ie m  d o ­
d a w a n ia  m a te ry a łó w  n a w o z o w y c h  o t r z y m a m y  p rzy  średnie j w il­
go tnośc i gleby. Z as łu g u je  w  tym  w y p a d k u  n a  u w a g ę  fakt, że 
p rzy  uży c iu  n a w o z ó w  z a w ie ra ją c y c h  s łabo  z w ią z a n e  sole  z p o ­
w o d u  wyżej w ym ien io n y ch  p rz y c z y n  p rz y  z b y t  m ałe j  ilości wil­
goci w  glebie o t r z y m a m y  u je m n y  rezu l ta t .  Ś w ia t ło  p o d o b n ie  j a k  
w o d a  p rz y c z y n ia  się ró w n ie ż  do  d o d a tn ieg o  d z ia ła n ia  n a w o z u  
i im  silniej roś liny  s ą  ośw ie t lone ,  tern energ iczn ie j  dz ia ła  n a w ó z .
W  p o d o b n y  sp o só b  d z ia ła  ciepło, co m o żem y  s tw ie rd z ić  n a  z a ­
sad z ie  tego fak tu ,  że ro z k ła d  d o d a n y c h  do  ziemi sk ład n ik ó w  
o d b y w a  się d a leko  p rędze j  p rzy  w z ro śc ie  te m p e r a tu r y  aż  do 
pew nej  g ran icy ,  k t ó r a  z re s z tą  w n a s z y m  klim acie  nie m o ż e  b yć  
n igdy p rz e k ro c z o n a .

O p ró cz  w a r u n k ó w  k l im a ty c zn y ch ,  a  więc n ie zb ę d n y c h  ilości 
w o d y ,  św ia t ła  i ciepła, do n io s ły  w p ły w  n a  z b io ry  w y w ie ra ją  
c zynn ik i ,  ok reś lone  f izyka lnem i w ła sn o ś c ia m i  gleby. Obfite i od ­
p ow ie d n io  u n o r m o w a n e  n a w o ż e n ie  nie będz ie  w y w ie ra ło  k o ­
rz y s tn e g o  w p ły w u  tak  długo, d o p ók i  g leba  s k u tk ie m  sw y c h  m e­
c h a n ic z n y c h  w łasno śc i  będzie  z b y t  s u c h a  lub  w ilgo tna ,  dopóki 
będ z ie  m ia ła  z b y t  n iz k ą  t e m p e ra tu rę ,  s ł a b ą  p rzew iew n o ść ,  lub  
z b y t  s i lną  spoistość. Im  b a rd z ie j  s p r z y ja ją c e  d la  ro z w o ju  roślin  
s ą  w ła sn o śc i  m e c h a n ic z n e  gleby, te m  lepsze  r e z u l ta ty  n aw o że n ia .  
M ożem y te ż  zupe łn ie  ogólnie  pow iedzieć , że n a w o z y  tem silniej 
w p ły w a ją  n a  podnies ienie  p ro d u k cy i  roślinnej, im  lepsze są  w ła ­
snośc i  fizyczne gleby i o dw ro tn ie .  S p u lchn ien ie  ziemi n. p. w y ­
w ie ra  z n ac zn y  w p ły w  na  d z ia łan ie  n a w o z u .  T o  os ta tn ie ,  j a k  
dow io d ły  liczne  próby ,  jest tem  sk u teczn ie jsze  d la  wielkiej ilości j 
ro ś lin  u ż y tk o w y c h ,  im głębiej g leba  zos ta ła  sp u lch n io n a .  Z w y ż k a  
p lo nu  o t r z y m y w a n a  p rzez  n a w o ż e n ie  u lega  z n a c z n y m  z m ia n o m  
za le żn ie  od  s to p n ia  sp u lch n ien ia  ziemi. Jeżeli sp u lch n im y  z iem ię 
o s t ru k tu r z e  d ro b n o -z ia rn is te j  t a k  dalece , że zam ien i się n a  r o z ­
p y lo ną  m asę ,  to  r e z u l t a t  o k a ż e  się t a k  szkod liw y , że  n ie  będzie  
m o ż n a  go z r ó w n o w a ż y ć  n a w e t  b a rd z o  silnemi d a w k a m i  n a w o z u .  
Jeżeli d o p ro w a d z im y  te sa m e  z iem ie do  s t r u k tu r y  g ru z e łk o w a te j ,

to  nic n ie  s tan ie  n a  p rze szk od z ie  d o d a tn ie m u  w p ły w o w i n a ­
w ozu .  1. G

(Dokończenie nastąpi).

Głęboka orka.

Czytamy w U  agriculture nouvelle następujące uwagi o głę­
bokiej orce:

„Głęboką orkę najlepiej je s t wykonywać w zimie. Do­
pełnia ona do pewnego stopnia działanie nawozu. Koniecznem 
jest, żeby grunt odnawiał się od czasu do czasu. Głębsze warstwy 
ziemi wydobyte na wierzch w połączeniu z działaniem nawozu, 
zwiększają znacznie siłę produkcyjną gruntu.

Melioracyę tę przeprowadza się peryodycznie, a nie co 
roku, należy ona do tego samego rodzaju ulepszeń gruntowych 
ja k  drenowanie, wapnowanie i t. p.

Niektórzy rolnicy twierdzą, że zbyt gruba warstwa poru­
szonego gruntu powoduje szybką utratę wilgoci; faktem jednak 
jest, że świeżość poruszonego gruntu utrzymuje się o wiele dłużej, 
jeśli grunt ten jest głęboko poruszony. Doświadczenia wykazują 
nam również, że w takim gruncie daleko mniej obawiać się 
należy nadmiaru wilgoci. Woda deszczowa przesiąka głębiej 
i oddala się od powierzchni ziemi, gdzie zastój jej miałby dla 
roślinności skutki ja k  najszkodliwsze. Wilgoć ta zresztą nie jest 
stracona dla rośliny, bo pozostaje w rezerwie w głębi ziemi, go­
towa do wzniesienia się za pośrednictwem włoskowatych naczyń 
w ziemi. Rośliny same czują tę zbawienną wilgoć; zdawałoby 
się, iż czynią nawet wysiłki, ażeby ją  wykorzystać. I  tak  n. p. 
widzimy buraki wydłużające swe korzenie do dwóch metrów 
i więcej. Tym  sposobem nawet wielkie upały przeżyć mogą; 
gdyby jednak grunt nie był głęboko zorany wyschłyby nie­
zawodnie.

W ziemi głęboko poruszonej korzenie rosną swobodniej, 
bardziej obfite czerpią pożywienie i przez to są silniejsze; ro­
ślina staje się bardziej wytrwałą, większą i nabiera siły, zapo- 
mocą której będzie mogła unieść ciężar kłosu nie wyginając 
się, pomimo wpływów atmosferycznych.

Bez głębokiej orki nie można się spodziewać korzyści 
z uprawy roślin okopowych takich jak  buraki, marchew, a szcze­
gólnie roślin strączkowych jak  lucerna, groch i t. d.

Inną jeszcze korzyść przypisuje się głębokiej orce: wy­
niszczanie chwastów. Trzeba jednak bardzo być ostrożnym w sto­
sowaniu tego środka. Bo jeżeli czasem, niektóre chwasty o dłu­
gim korzeniu przetrwają zwykłą orkę, a znikają pod działaniem 
orki głębokiej, to ostatnia będzie zupełnie bezskuteczna, jeśli 
w tym czasie chwast ma nasiona, a szczególnie gdy te nasiona 
są okrągłe. Doświadczenie nauczyło nas, że w takim wypadku, 
nasienie się doskonale przechowuje w głębi ziemi. Gdy na nowo 
ziemię przewrócić, nasienie wychodzi na powierzchnię, kieł­
kuje i grunt zanieczyszcza. A więc nigdy nie trzeba wy­
konywać głębokiej orki, tylko w celu wyniszczenia chwastów 
lub ich nasion. Byłoby to zbyt kosztowne i zbyt ryzykowne.

Głęboka orka posiada szczególne znaczenie, kiedy spodnia 
warstwa gruntu jest innej natury niż wierzchnia; przyczyni 
się ona wtedy do radykalnych zmian w fizycznych i chemicznych 
właściwościach ziemi. Nieraz się zdarza, iż warstwa piaszczysta 
spoczywa na warstwie gliniastej, lub ziemia gliniasta ma jako 
podkład ziemię piaszczystą. W  obydwóch wypadkach właści­
wości fizyczne ziemi ornej poprawią się przez zmięszanie dwóch 
warstw. Piasek zmniejsza °/0 zawartości gliny i przeciwnie. 
W szelkie roboty gospodarskie na takim  gruncie dają się łatwiej 
przeprowadzić; orka i siewy mogą być wykonane później w je ­
sieni, lub wcześniej na wiosnę, żniwa bowiem na tem zupełnie 
nie ucierpią.

Mimo wszelkich korzyści głęboka orka stosowaną być 
winna ostrożnie i uważnie. Nieraz się zdarza, iż po niej grunt 
traci na żyzności. Jest to jednak zawsze przejściowe, przytem 
łatwe do uniknięcia. W  głębi znajduje się warstwa gruntu, 
k tóra nigdy jeszcze nie ulegała wpływom atmosfery; zawiera 
ona często składniki szkodliwe dla roślin. Dlatego też zanim się
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rozpocznie głęboką orkę na wielką skałę, zrobić należy do j  
świadczenie na małej przestrzeni i stosownie do rezultatów po­
stanowić czy zmieszanie wierzchnią warstwę z dolną przepro­
wadzić można bezkarnie odrazu, *czy też stopniowo.

Lecz wtedy nawet gdyby okazało się, iż zmieszanie warstw 
gruntu zaszkodziłoby pierwszym zbiorom, nie byłoby to jeszcze j 
ostatecznym powodem do tego, aby go zaniechać zupełnie. W ka- 
żdym razie należy pamiętać o tem, źe głębokość orki powinna 
się warunkować żyznością wierzchniej warstwy ziemi dawniej 
uprawianej i ilością obornika i nawozów, którymi rozporządzamy.

Bardzo często powód nieżyzności gruntu leży w nieprze- 
puszczalności dolnej warstwy ziemi; wtedy należy tę warstwę 
poruszyć, ażeby się stała przepuszczalną, pozostawiając ją  n as  wo­
jem  miejscu. W  tym wypadku, jeśli w swym składzie ma pier- ; 
wiastki szkodliwe dla roślin, praca ta wykonuje się zapomocą 
pogłębiacza. Ażeby go zastosować trzeba wpierw zorać zwy­
czajnym pługiem przewracającym całą orną warstwę gruntu, 
w bruzdę wyznaczoną zwyczajnym pługiem, wprowadza się 
jak  można najgłębiej pogłębiacz, który tnie, rozdziela, pod- , 
nosi i rozkrusza warstwę dolną, lecz pozostawia ją  na swem 
miejscu, nie mieszając z warstwą górną. W arstwa dolna gruntu 
w ten sposób pogłębiona i rozkruszona staje się też przepusz- 
czalniejszą i luźniejszą; dochodzą do niej nawozy z powierzchni, 
wpływają na skład chemiczny i przygotowują do przyszłego . 
zmieszania z wierzchnią warstwą, zmieszania, które będzie można 
przeprowadzić w cztery, lub pięć lat po pierwszem stosowaniu 
pogłębiaczah

k r o n i k a  p o s t ę p u
w dziedzinie gosp od arstw a  w iejsk iego .

Zyto po kartoflach.  Każdy praktyk wie dobrze, że żyto 
po kartoflach jest zawsze bardzo niepewne i dlatego o ile mo­
żności stara się unikać tego rodzaju płodozmianu. Nie zawsze 
jednak jest to możliwem, szczególniej tam, gdzie się uprawia 
w większej ilości kartofle, a więc np. w gospodarstwach z go­
rzelnią; z konieczności często przeznacza się częsc kartofli­
ska pod żyto

Dotychczas uważano ogólnie za przyczynę niepewnego 
udawania się żyta po kartoflach, wielką pulchność i miałkość 
ziemi, jak ą  zawsze po sobie okopowe zostawiają. Następstwem 
tego jest późniejsze silne uleżenie się ziemi, co dla wegetacji 
młodych roślinek żyta, w pierwszem jego stadyum rozwoju,
jest przeszkodą.

Badania przeprowadzone w tym celu przez dra r  iscnera 
w Lipsku wykazały, że niepewność żyta po kartoflach, dopiero 
w drugim rzędzie przypisać należy zbytniej pulchności ziemi, 
za główną przyczynę uważać należy jednak, nadzwyczajne zubo­
żenie w azot, jakie po okopowych następuje, w wierzchnich 
warstwach ziemi. Nawet w tym razie, gdy pod kartofle obficie 
dano nawóz stajenny, wyraźnie było widoczne takie ubostwo 
w azot górnych warstw ziemi, a występowało ono tem silniej, 
im późniejsze odmiany kartofli były sadzone, które az do zbioru 
zachowały zielone liście.

Dlatego to powinno się żyto uprawiać tylko po zupełnie 
dojrzałych kartoflach, a w każdym razie stanowczo nie powinno 
się zaniedbać dać na żyto po kartoflach następujące pogłówme 
saletrę chilijską, zwłaszcza jeżeli się tego azotowego pokarmu 
nie dało w małej dawce już przed zimą (najlepiej w tym 
razie w formie amoniaku), dla umożliwienia silniejszego rozwoju 
młodych roślinek. {I / lus t . Landw. Zeitung).

P róby  nad wynalezieniem  tańszego  sposobu zwalczania  
Śnieci. W zrastająca ciągle cena siarkanu miedziowego, a zatem 
coraz trudniejsze bo kosztowniejsze stosowanie tegoż, jako śro- 
d ol\ przeciw śnieci, spowodowało c. k. Ministerstwo rolnictwa 
do podjęcia prób zapomocą doświadczalnej stacyi chemiczno- 
rolniczej. w dwojakim kierunku: po pierwsze jak i minimalny 
procent siarkanu miedziowego powinien rozczyn posiadać, by 
mógł być skutecznie stosowanym przeciw śnieci, drugie, czy,

i jakie środki mogłyby być zamiast siarkanu miedziowego w tym 
celu użyte.

Jako takie zastępcze środki badano: siarkan manganu, 
cynku, ałun i lysol. W  doświadczeniach tych wzięła udział 
znaczna ilość współpracowników.

O ile dokładniejsze omówienie wyników badań możliwem 
będzie dopiero po zebraniu wszystkich sprawozdań, to jednak 
już dziś na podstawie obecnego materyału można powiedzieć, 
źe żaden z wymienionych wyżej środków nie może wyrównać 
w działaniu siarkanowi miedziowemu. Stosunkowo najlepsze re­
zultaty osiągnięto z siarkanem cynkowym, nie są one jednak 
takiemi, by można go polecić w miejsce siarkanu miedziowego 
dla zwalczania śnieci. Co się tyczy minimalnej ilości siarkanu 
miedziowego, jak i jeszcze może być ze skutkiem stosowany, to 
badania wykazały, że większa jak  l° /0 dawka rozczynu siar­
kanu miedziowego jest zbyteczną. Można nawet przyjąć, że 
i /2°/o-tejwy rozczyn siarkanu miedziowego wystarczy w zupeł­
ności do zabicia zarodników śnieci (Wiener Landw. Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

W y staw a  w  Lublinie. W  końcu czerwca r. b. (od 20 czerwca 
do 1 lipca) odbędzie się wystawa rolnicza w Lublinie. Prace 
przygotowawcze postępują bardzo szybko. Zgłoszeń wystawców 
otrzymano bardzo dużo zarówno od wystawców krajowych, jak  
zagranicznych. Am erykańska firma „D eringa11 część swych 
maszyn, zaprezentowanych na ostatniej paryskiej wystawie, 
umieści też na lubelskiej. W organie Towarzystwa rolniczego 
niemieckiego znajdujemy uwiadomienie o wystawie lubelskiej. 
Zarząd niemieckiego Towarzystwa pisze: „źe według wiadomości 
dostarczonych przez cesarski konsulat generalny w Warszawie, 
wystawa ta zdaniem kompetentnych ma większe widoki szer­
szego powodzenia, niż zwykle dotychczasowe wystawy, odbyte 
w innych gubernialnych miastach Królestwa“. Podając w kró­
tkości warunki dla wystawców i termin zgłaszań się, Zarząd 
zachęca fabrykantów maszyn rolniczych w Niemczech do przy­
jęcia udziału w wystawie, radząc im wystawić maszyny i na­
rzędzia rolnicze dotychczas tam nieznane. Widać, że zaintere­
sowanie wystawą w Niemczech jest dość znaczne; pożądanem 
byłoby, ażeby i ziemianie galicyjscy zwrócili uwagę na wystawę 
odbywającą się w sąsiedniej polskiej prowincyi.

Z araz a  płucna. W  komitacie Trencseńskim, w miejsco­
wości Dubicz stwierdzono zarazę płucną. Wobec tego Namiest­
nictwo rozesłało do Starostw okólnik, polecający ja k  najści­
ślejszy nadzór nad stanem zdrowotnym bydła w powiatach 
pogranicznych.

NOWINY.

Z użytkowanie i obchodzenie się z zmarzniętymi kartoflami 
i burakam i. Badania profesorów Sachs’a i D ra Eisbeina w yka­
zały, że ginięcie z powodu zimna wielu roślin nie tyle spo­
wodowane jest samem zmarznięciem, ile raczej zbyt szybkiem 
odtajaniem. Następuje przytem wystąpienie soku komórkowego 
do miejsc zwykle napełnionych powietrzem, co można' obser­
wować na zmarzniętych kartoflach i burakach, przybierają one 
bowiem specyalny wygląd. Szybko potem następuje gnicie. 
Można jednakowoż i silnie nawet zmarznięte buraki i kartofle 
przy życiu utrzymać, jeżeli się zapobiegnie szybkiemu ich ta­
janiu. Przy silnych mrozach nawet 70 cm. do 1 m. gruba 
pokrywa ziemi nie jest w stanie zapobiedz zmarznięciu bura­
ków lub kartofli, ale wzamian warstwa ta ziemi nie dopuszcza 
nagłego tajania.

■ Mając zatem zmarznięte buraki i kartofle, powinno się 
zostawić im dłuższy czas, by odtajały, szczególniej odnosi się 
to do silnie przykrytych kopców, które powinny być odkry­
wane dopiero w dłuższy czas po nastąpieniu odwilży, jeżeli się 

I nie chce, by natychmiast nastąpiło gnicie. Zaszybkiemu odta-
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janiu można przeszkodzić także w ten sposób, że się te kopce, 
które słabo były przykryte z zimą, z nastaniem odwilży ob­
rzuci dość silnie dodatkowo warstwą ziemi.

Używany często sposób dawania zmarzniętych kartofli 
do zimnej wody, by tam odtajały, pomijając już to, źe tylko 
dla małej ilości kartofli sposób ten może być stosowany, jest on 
niepraktyczny, odtajanie jest jeszcze za szybkie i gnicie na­
stępuje szybko.

Słodkość kartofli, według badań Dra Mullera, następuje 
już przed zmarznięciem ich, przyczyną tego jest nagromadzenie 
się cukru z powodu słabszego oddychania przy niższej tem­
peraturze, zniknąć to jednak zupełnie może z nastaniem cie­
plejszej pory.

Zmarznięte kartofle zużytkować można w ten sposób, że 
się je  suszy w piecu piekarskim i następnie miele na mączkę. 
Trzymają się także dobrze aż do lata parzone kartofle i na­
stępnie dołowane lub silnie ubite w  beczkach, dając w kilka  
tygodni po sporządzeniu bardzo dobrą i smaczną, kwaskowatą 
karmę, chętnie jedzoną przez bydło, dobrą szczególnie dla 
krów mlecznych.

Jeżeli jednak dopuścimy do szybkiego tajania, to w  bar­
dzo krótkim czasie, szczególniej przy kartoflach, następuje 
gnicie. Koniecznem jest wtedy najszybsze ich zużytkowanie. 
Następujące postępowanie okazało się bardzo praktycznem i dla 
zdrowia zwierząt nieszkodliwem :

Ilość, przeznaczoną do spaszenia w jednym  dniu, przy­
nosi się wieczór dzień przedtem do stajni, by odtajała. —  
W  następnym dniu ściele się pod siekaczem słom ę, siano 
(jako sieczka) i plewy, by silnie upływający sok z bulw za­
trzymać. Posiekane buraki lub kartofle, zmieszane z sieczką, 
zostawia się jeszcze do wieczora, by zupełnie odtajały. Otrzy­
muje się w ten sposób z przemarzłych kartofli i buraków do­
brą paszę, mało mniej pożywną od zupełnie zdrowych. — 
W  braku miejsca w stajni, można to robić w  innem, byle 
ciepłem miejscu. —

B I B L I O G R A F I A .

„Rolnik“ Nr 12 zawiera treść  następu jącą : Sprawozdanie z wyniku 
doświadczeń polowych w Szczercu w r. 1900. (Emil Przegonin). W rażenia 
z wycieczki na  zachńd, napisał prof. Karol Malsburg. Krowy Anglerskie 
(J. Frommel). Kronika Drobne wiadomości. Pytania  i odpowiedzi Odpowie­
dzi od Redakcyi. Wiadomości handlowe.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

I ła
ta

 
m

ar
ca Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K raków .............. 26 1 6 .3 0 - 17 10 13 30 - 14.90 12.40 -1 3  2 ) 14.80 - 1 5 6  i
L w ów ................. 26 1 4 .7 0 - 15.20 1 3 .2 0 - 13 6 >12.00 -1 3 .5 0 12.40 - 1 3  00
T arn ó w .............. 26 15.75 - 16.50 14.00 - 14.5 >1250 - 1 3  75 14.00 -1 4 .5 0
Podwołoczyska . 15 14 4 0 - 15.30 12.40 1270 11.00 -1 2 .5 0 1180 - 1 2 .2  i

„ rosyjskie — 16.40 - 17.40 1 2 .8 0 - 13.5 »oo.oo -0 0 .0 0 00.00 -0 0 .0
Wiedeń . . . . . 26 15.30 - 15.60 14.80 — 15.40 13.50 -1 7 .0 0 11.80 - 1 2 .8  ■
Peszt ................. 26 1 5 .0 0 - 15.20 1 4 .0 0 - 14.50 12.00 -1 4 .0 0 10.8 ) -1 1 .2 0
P ra g a  ............. 26 16.80 - 18.50 1 6 .0 0 - 17.20 14.20 -1 6 .0 0 12.30 -1 3 .5 0
Ceny w koronach

za 100 kg.

B erlin ................. 25 14.70 15.70 13.50 - 14.30 14 50 — 15 .Ot <
W rocław . . . . 25 1 3 .8 0 - 15.50 1 3 .8 0 - 14 40 13.40 -1 5 .2 0 13.3) —13.80
Poznań .............. 25 1 4 .8 0 - 15.80 1 3 2 0 - 13 8 >14 00 - 1 4 .6 ) 13.30 - 1 3  80
Ceny w m arkach

za 100 kg

W arszawa . . . 25 5.30 —5.75 4.15 425 0.00 -0 .0 0 2.80 -B .lo
Ceny w rublach

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie l przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych 

P sz e n ic a : ’ dnia 20/a dnia 28/3
Z Amsterdamu do K o lo n ii.......................  164?.25 161.25
„ Chicago do B e r l i n a .............................  172.50 174.00
„ Liverpoolu do B e r l i n a ......................  178 50 178.50
„ Nowego Yorku do Berlina . . .  L72.50 172.75
„ Odesy do B e r l in a   174.00 174.00

P szen ica :
„ Rygi do B e r l i n a ................................... 172.25 172.25
w P a r y ż u ....................................................  152 00 151.25

Ż y t o :
'/ Amsterdamu do Kolonii za paźdź. 142.50 112 50
„ Odessy do B e rlin a   150.25 151.50
„ Rygi do B e r l i n a ............  147.00 147.00
„ Nowego Yorku do Berlina . . 148.00 146.00

l i r e  c z k a . Kraków 26/111, 14.00 —17.00 K.. Lwóa/ 19 111, 14.00 — 
14.50 l ł .  Tarnów 22/1(1 15.00 — 16.00 K. Podwołoczyska 20/111 galic 19.40
14.00 A., rosyjska 00.00—00.00 A. za 100 kg.

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro ch . Kraków 26/111. 17.00—24.00 1C, Tarnów 22/111 — 16 00 -

22.00 A'., Lwów 26/111, 14 5 0 — 18.20 A'.
F a s o la .  Kraków 26/111, 14.00 — 21.00 K. Tarnów 22/111, 13.00—

17.00 A'.
K a rto fle . Kraków 26/IIL 2.80 — 3.20 1C. Tarnów 22/111, 3.20 -  

3.40 A., Podwołoczyska 15/111, 0 .00—0.00.

Produkty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 25/111, węgierskie prima 6 4 —69 A -■ secunda 54 — 63 

tertia  4 6 —53 1C., wyborowe 00 —00 1C, galicyjskie prima 6 4 - 7 3  V, se- 
cunda 56 —  63 1C, tertia 48 - 5 5  1C., wyborowe 00 - 7 6  1C.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 25/111, prima 86 -8 8  1C., średnie i stare 80 — 
84 1C, lekkie 7 0 - 7 8  1C, a młode 68 — 77 1C.. Peszt 24/111, stare ciężkie 
9 6 —98 A'., średnie 0 0 —00 1C., młode ciężkie 92 —  94 1C. młode średnie 
88 — 90 K .,  lekkie 0 0 —00 1C za 100 kg.

M asło  Wiedeń 25/111, najlepsze deserowe 2.40 — 2.80 1C., wleJ ^ lu
2.20 -2 .4 0  AT., zwykłe targowe 1 .4 0 -2 .1 0  1C, Kraków 26/111, targowe 2.00 
2 40 1C za 1 leg. Hamburg 26/111, stołowe I klasy 10432 U kl. 10185 , ga li­
cyjskie 0 0 0 - 0 0 0  marek za 10 0 % . Berlin 26/111, d w o rsk ie , spółkowe 
prima 1 0 5 -1 0 9 se cu n d a  102 — 105 tertia 100, galicyjskie 000 -  000 marek za 
100 kg.

J a j a .  Wiedeń. 25,111, prima 3 8 - 3 9 ,  secunda 41—42 K  konserwo­
wane W wapnie 3 6 - 3 9  sztuk za 2 K„ Krakow 26/111 2.80 -  3.60 l\  
za kopę.

Spirytus.
Kraków 26/IU . z opłata na 95° K. 168, na 75° 1C. 128 za hekto­

litr. Lwów 26/H I gotowy K. 33 5 0 -3 4 .5 0  loco, Wiedeń 25/111, 40.80 -
41.20 K .  za 100 litr.

Re daktor  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
Re dakt or  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i .

Z a r z ą d  g ł ó w n y  
Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie

o g ł a s z a  n i n i e j s z e m
K O N K U R S

na posadę A s y s t e n t a  Oddziału rolniczego w biurze Zarządu 
głów. W y m a g a n e  u z d o l n i e n i e :  znajomość praktyczna 
o-ospodarstwe rolnego, oraz fachowe wykształcenie w sadowni­
ctwie oraz pszczelnictwie, jak  również znajomość obu języków

W y n a g r o d z e n i e  przyznane do tej posady: 1600 kor. 
p łacy i zwrot kosztów podróży oraz dyety  podług postanowień
osobnej instrukcyi.

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie. 
Podania własnoręcznie pisane wraz z dokumentami, wno­

sić należy do B i u r a  Zarządu głównego Towarzystwa kółek  
rolniczych we Lwowie, ul. Kopernika 19 II. , „

T e r m i n  o s t a t e c z n y  d o  w n i e s i e n i a  p o d a ń :  OU
k w i e t n i a  b. r.
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O B W I E S Z C Z E N I E .

W ydział k rajow y zawiadam ia strony interesowane, że 
od 1 stycznia 1901 uzyskał u c. k. Skarbu prawo w y ł ą -  
c z n e j  s p r z e d a ż y  k a i n i t u  z e  s a l i n y  k a ł u s k i e j  na
całą Galicyę. _ .

W obec tego należy obecnie zamawiać kain it bezpośre­
dnio i w yłącznie w „ k r a j o w e m  b i u r z e  s p e d y c y i  s o l i  
i k a i n i t u  w K a ł u s z u "  ew entualne bowiem zamówienia na 
kain it adresow ane do c. k. zarządu salinarnego w „ K a łu sz u ^ — 
odstąpiłby ten zarząd krajow em u Biuru spedycyi soli w K a­
łuszu —  coby ty lko  zwłokę w w ysyłce kainitu  mogło spowodo­
wać. Z w racam y równocześnie uwagę, źe cena za 100 m etr. cetn. 
kain itu  bez worków wynosi 140 koron, zaś loco dworzec wo­
lejowy K ałusz wynosi 154 kor. i że ka in it w ysyła Biuro we 
w orkach zam awiającego na ten cel nadesłanych względnie w woł­
k ach  dostarczonych przez Biuro, liczonych po cenie własnyc 
kosztów. Ze względu na to, źe w niektórych porach roku 
zwłaszcza w porze wiosennej i jesiennej gromadzi się zna 
czniejsze ilości zamówień na kain it należy zamówienia wy­
syłać ja k  najwcześniej w tym  celu, żeby Biuro kałuskie mo­
gło w ysyłkę kain itu  na czas uskutecznić.

W e Lwowie 28 lutego 1901.
(2 _ 3 j Krajowy Zarząd sprzedaży soli.

Vayhinger, m. p.

Kraj. fo lw ark  Dublany ^ ef t k L “
ków  O ldenburskich, jednorocznych. Bliższe w yjaśnienia udziela 
D y re k c ja  k ra j. Szkół rolniczych w D ublanach obok Lwowa.

W Mikołaj a w icach są do sprzedania następiijące 
p rzyrządy  rolnicze: S i e w n i k  d o z b o ż a  s z e r o k o r z u t n y ;  
s i e w n i k  d o  b u r a k ó w  o 5 r z ę d a c h ;  m a s z y n a  r ę c z n a  
d o  m ł ó c e n i a  z b o ż a .  W szystko w najlepszym  stanie mato 
używ ane -— za n iską cenę. — Zgłaszać się należy do zarzą u 
dóbr w M ikołajow icach.___________^  57 (2—3)

Z Kurnika zarodow ego Ld<)Jmego^s!‘‘'k
Tow arzystw o rolnicze krakowskie, sprzedaje kogut} P° 6 kor., 
kury po 4 kor. K K a m i ń s ki  w Przyborowiu p. Grabmy.

N asienie soi czarnej
100 kilogram ów po 26 koron, 1 gram  po 40 hal. *»raąd dóbr
W  e r  y  n i a, poczta Kolbuszowa. 56 (2—8)

Kwizdy patentowane 
opaski na pęciny

z  g u m y .
Patentowane opaski wyrabia się w czterech 

wielkościach, w kolorze szarym , czarnym , bruna­
tn ym  i białym , tak  na  lew ą jak  i na praw ą nogę 

N a pęciny m ające na wysokości « b obwód: 
20—22 cm jes t właściwa wielkość Nr 1 
2 2 - 2 4  ,  ,  ,  Nr. 2
2 4 -  27 „ ,  „ .  Nr. 3
2 7 - 3 0  „ „ » „ Nr. 4

Cena za sztukę w szarym kolorze :
Nr. 1 kor. 6 50 Nr 3 kor. I. 40
Nr. 2 „ 5-90 Nr. 4 „ 7-30

W kolorze czarnym, brunatnym  i białym 
Nr. 1 kor. 6 90 Nr. 8 kor. 6'80

Nr. 2 6 40 Nr. 4 „ 7 70
Ilustrow ane katalogi darmo 1 opłatnie.

FR.  J A N  K W I Z D A
a l k .  anatryacko-węgierski i król. rum. dostawca Dworu

Korneuburg pod Wiedniem.

Z A R Z Ą D  D Ó B R  D r a  M I K O Ł A J A  H r .  R E Y A
Przyborowie, p. Grabiny stacya »Czarna«.

Ma na sprzedaż ziem niaki „S iles ia44 Cimbala i 
„Topór44 Dołkowskiego po cenie 7 koron za 1 ct. m., 60 k. 
za 10 ct. m. loco stacya Czarna bez worka. Ziemniaki te pole­
cić możemy jako  najw ydatniejsze i najpewniejsze z wielu n a j­
nowszych odmian które upraw iam y; Topory nadają  się szcze­
gólniej do gorzelni, zaś Silesia odpowiada wszelkim wymaga­
niom. —

Prócz pow yźsz. ch. mamy własnej hodowli odmianę „Ed­
w ard44 z krzyżow ania Niebieskich Olbrzymów Paulsena z To- 
pazem Dołkowskiego. Plon w r. 1900— 11.800 klg. z m orga 
17‘7%  skrobi, Za 100 klg. 20 kor., za 50 klg. 15 k., za 25 klg. 
10 k. bez worka loco stacya Czarna. 44 (8—8)

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„YORKSHIRE44
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyższemi n a ­
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne I bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwsiy 

od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—80 *») 
wysyła aa pobraniem

D o m in iu m  Ż inkau  F o lw ark  Ż itin ,
p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

7 QATAIFPKI zeg arm istrza^
L. U f l l f i L L U I M  w Krakowie, Floryańska 19 ,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary wahadłowe i budziki
W sz e lk ie  r e p e r a c y e  wykonuje sumiennie i punktualnie.

Lokomobila benzynowa „ O T T O “ .
Najprostsza i najtańsza siła popędowa dla każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani w o d y ,  ani m a s z y n i s t y :  

Dzięki uwolnieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta lokomobila najtańszą siłę popędową.

W s z e lk ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n ia  w y k lu c z o n e .  
LANGEN & WOLF, W iedeń X, L a x e n b u r g e r s t r a s s e  59.

O ryginalne m otory »OTTO« gazowe i benzynowe.
S łyn n e na ca łym  ś w ie c ie  z  powodu p rostej, trw a łe j kon struk - 

c y i i m ałych k osztów  ruchu.
Godne polecenia d la  w szystkich mlynatŁy.

Zastępca w  K rakow ie M. Peterseim . Fabryka m aszyn.



*V <fr

N asiona gosp odarsk ie: |*
5J koniczyny, lucernę, seradellę, tymotkę i inne trawy, %
$  buraki i marchew pastewną, koński ząb, wykę,łubiny i t . d.

*> Naw ozy sztuczne:
*  superfosfaty, mąkę kostną, mąkę żużlową, sa le trę  chi- *
«  lijską i t. p. *

M aszyny i narzędzia rolnicze: %
*  z najpierwszyoh f .bryk Hofherra i Schran tza  w Wiedniu *
*
•*b 
«t 
*
#

Rud. Sacka w Plagwitz, braci Rober w Wutha,
w szczególności także

*  
<* 
*  
*  
*  
ł*

♦  wiarki Mac Cormicka, nowy siewnik rzędowy „Victoria"- *
„Drill" Hofherra i Schrantza

*
*
♦
«>

«ł
*

w 
«ł
*
*  
i  
*

♦
*
♦

oryg. brony polowe i łąkowe Laackie’go, kosiarki i żni-

poleca na sezon wiosenny 1901 r.

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
Z W IĄ Z K U  H A N D L O W E G O  K Ó Ł E K  RO L N IC Z Y C H

W K RAK O W IE ul. P ijarska 1. 4.
W E LW OW IE Ul. Pańska 1. 21.

C e n y  n a jn iższe  bez  k o n k u r e n e y i .  
Cenniki, katalogi, prospekty, próbki nasion i I. d.

tj, przesyła się d a rm o  i opłatnie:
*« » » * * » * » » * » * * » * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * *  

K a w a
prosto z H a m b u r g a
4 3 /  JZp* g w aran t.n ajle- 

pszy gatunek, 
wolne od porta, za zaliczką 

lub opłacone z góry.
Santos, najlepsza Kor. 7 '60 
Salvador, zielona 

m ocna . . . »  8-15 
Afryk. M oc ca , 

perłow a . . . » 8 '25 
G oldjawa, żółta­

w a, doskonała . » 10'80 
Perlkaffee, b ar­

dzo dobra . . » 10‘85 
Ceylon, nieb.-zie- 

lona, najlepsza . » 10 ‘95 
Arabska Mocca, 

arom atyczna . » 13‘10

Ettlinger&Co.,
Hamburg.

Cennik i tary fa  cłowa
darm o. 58 (2 —5)

Z a r z ą d  g łó w n y  T o w .  Kółek
ro ln iczych we Lw ow ie u lica  
K opern ik a  l. 19 u p rasza  P. T. 
producen tów , m a jący ch  do 
sprzedaży  nasien ie  owsa. j ę ­
czm ienia , grochu , w zględnie 
innych  nasion  w iosennych 
w g a tu n k a c h  now ych, w y­
próbow anych , a k tó rzy  sk ło n ­
n i by liby  do sprzedaży  tychże 
n asion  w m ały ch  p a r ty  ach  
począw szy od 25 kg ., aby  
zechcie li ko resp o n d en tk ą  po­
w iadom ić Z arząd  g łów ny Kó­
łe k  ro ln iczych , z zaofiaro­
w aniem  ceny w raz  z w ore­
czkiem  (dobrym ) i odstaw ą 
do najb liższej s ta cy i kolei.

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  C H R Z E Ś C IA Ń S K I

M a szyn  do s z y c i a  i ha f tów
„SINGE

czółenkow ych i pierścioniow ych, 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów. — N auka ha ftu  ozdobnego, 
robót ażurow ych, sm yrneńskich, 

mereszek itp. zupełnie bezpłatnie.
R. PA W ŁO W SK IEG O , 

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO
—  w Krakowie, Rynek Główny Nr. 21.—  
Na w ypłaty: ręczne od 32—65 złr., 

nożne od 4 0 —115 złr. 
G o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .

C E N N IK I IL L U S T R O W A N E  p rzesy ła  B E Z P Ł A T N IE

Majętność Granówko
p. Granowo, p ow ia t  K ościańsk i ,
przyjm uje od 1 lipca br. lub 

też wcześniej

elewów
gospodarczych.

Gorzelnia buduje się w tym 
roku  Parow y pług. Intenzy- 
w na ku ltu ra  ro lna  i hodowla 
wszelkiego inw en tarza .  W a ­
runki wedle umowy. 

Zgłoszenia przyjmuje:
R. D u n i n  

Granówko, poczta G ranow o 
W. Ks. Poznańskie.

51 (4—6)

TRAWA MIODOWA
(Ho/cus /anałus)

własnego zbioru z obszaru  
dworskiego Borówna, nasie­
nie świeże i pewne na  grunta  
suche lub mokre, zupełnie 
liche, na  pas tw iska w yborna  
roślina, raz  zasiana ( rw a  kilka 
lat. —  Jeden korzec w raz  
z workiem kosztuje 4 złr. 
w. a., przy zakupn e na ra z  
10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie; n a  wagę 100 kilo 
30 złr. Zam ówienia u sku te­
cznia J. Bulsiewicz w Bochni.

4 7  (8  8)

ip
Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy wydatek masła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

a l f a  —
SEPA R A TO R

' / .  m iliona centryfug w użyciu. 500 pierw szych nagród. 
G rand Prix Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie m łecznem: 
Kierznie, wygniatacze. chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalowej.

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

a l f a  =
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, G angelbauergasse Nr. 29.

S W  Cenniki i pouczające broszury darmo. —  Należy żądać 
„Alfa-Mittheilungen“ . «

Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W dru k arn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


